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Rada Bezpieczeństwa
ponosi głównej odpowiedzialność 

za zachowanie pokofu
Komisja Polityczna CKZ pizyRIa rezciucję radziecką

Rok III

Tes/©#m gests

„PRZYKŁADAĆ SIĘ GORLIWIE DO SZKOLENIA WOJ
SKOWEGO, WYKONYWAĆ DOKŁADNIE ROZKAZY 
PRZEŁOŻONYCH I PRZEPISY REGULAMINÓW, DOCHO

WAĆ ŚCIŚLE TAJEMNICY WOJSKOWEJ I PAŃSTWOWEJ, 

STRZEC PILNIE MIENIA WOJSKOWEGO I SPOŁECZNE
GO I NIE SPLAMIĆ NIGDY HONORU I GODNOŚCI ŻOŁ

NIERZA POLSKIEGO".

V. J

PARYŻ. — Dnia 10 bm. w 
Komisji Politycznej odbyło się 
głosowanie nad wniesionym 
przez delegację ZSRR projek
tem rezolucji w sprawie spra
wozdania komitetu tzw. „akcji 
zbiorowych“.

Wychodząc z założenia, że 
— jak mówi wstęp do projek
tu rezolucji — podstawowym 
zadaniem Organizacji Naro
dów Zjednoczonych jest za
pewnienie i utrwalenie pokoju 
międzynarodowego i bezpie
czeństwa oraz biorąc pod uwa
gę, że zgodnie z Kartą Rada 
Bezpieczeństwa penesi głów
ną odpowiedzialność za zacho
wanie pokoju międzynarodo
wego i bezpieczeństwa — dele
gacja ZSRR zaproponowała 
rozwiązanie komitetu „akcji 

zbiorowych“ i wy dani o zale
ceń Radzie Bezpieczeństwa, a- 
by niezwłocznie zwołała perio
dyczne posiedzenie w celu o- 
mówienia sprawy podjęcia kro
ków zmierzających • do zlikwi
dowania napięcie, międzynaro
dowego oraz rozpatrzenia prze- 
dewszystkim środków, które 
by sprzyjały pomyślnemu za
kończeniu rokowań o rozejm 
w Korei.

Poprawki amerykańskie 
przewidywały przede wszyst
kim wycofanie z radzieckiego 
projektu punktu, dotyczącego 
rozwiązania komitetu „akcji

zbiorowych“. Stany Zjedno
czone i trzy inne delegacje za
proponowały również wycofa
nie z propozycji ZSRR w spra
wie niezwłocznego zwołania 
periodycznego posiedzenia sło
wa „niezwłocznie“. Zapropono
wały osie teicże, aby dodać do 
projektu radzieckiego wzmian
kę, że periodyczne posiedzenia 
winny być zwołane wtedy, 
gdy „może się to okazać celo
we“ dla zlikwidowania na
pięcia międzynarodowego.

Poprawki amerykańskie od
mawiają również rozpatrze
nia na periodycznym posiedze
niu Rady Bezpieczeństwa 
sprawy podjęcia kroków, któ
re by przyczyniły się do po
myślnego zakończenia roko
wań o rozjem w Korei.

Powyższe poprawki amery
kańskie nie uzyskały tak sze
rokiego poparcia, na jakie li
czyła delegacja Stanów Zje
dnoczonych, która usiłowania 
powetować sobie fiasko jej 
programu tzw. „akcji zbioro- 
rowych“. Na poprawki amery
kańskie padła zaledwie połowa 
głosów wszystkich DELEGA
CJI.

Za projektem rezolucji ra
dzieckiej w całości, z popraw
kami amerykańskimi, padło 50 
głosów. Nikt nie głosował prze
ciwko, wstrzymało się cd gło
sowania 8 delegacji.

IV naszej Ludowej Ojczyźnie
fca cześć 10 rocznicy powstania PPS
Załogi zakładów pracy Wybrzeża
przyśpieszy wykonanie planów styczniowych

lotywygłosowsnia ćelcpcf! radzieckie!

Z każdym dniem rośnie licz
ba zobowiązań produkcyjnych 
podejmowanych przez załogi 
zkładów pracy Wybrzeża, dla 
uczczenia 10 rocznicy powsta
nia Polskiej Partii Robotniczej. 
Robotnicy i pracownicy zakła
dów i przedsiębiorstw dają 
tym wyraz głębokiego oddania 
idei walki o socjalistyczną Pol
skę, której bohaterską bojow- 
niczką była PPR.

Pracownicy Fabryki Wyro
bów Metalowych w Ru mii — 
Zagórzu postanowili dla ucz
czenia 10 rocznicy PPR wyko
nać plan produkcyjny na mie
siąc styczeń w terminie o dwa 
dni krótszym. M in. brygada 
Jana Bosiackiego zobowiązała 
się wykonać nawiewniki w 
1720 godzinach zamiast plano
wanych 2908.

Robotnicy ZB-4, wykonują
cy roboty związane z budową 
bloków mieszkalnych dla sto
czniowców na budowie nr 171 
przy ul. Kartuskiej podjęli, — 
jak pisze korespondent E. Kli
mek —• zobowiązania, które 
przyniosą 2639 roboczogodzin 
oszczędności. Wyróżnić należy

brygadę betoniarzy tow. Anto
niego Stała, która zobowiązała 
się przy wykonywaniu robót 
betoniarskich zaoszczędzić 1025 
roboczogodzin.

Załoga Zakładów Garbar
skich w Rumii postanowiła, — 
jak informuje nas tow. B. Fili
powie® — wykonać plan pro
dukcji na styczeń w terminie 
skróconym o 5 dni, oraz wy
produkować dodatkowo 2.000 
m2 skór, wartości 350.000 zł. 
Palacze z tych zakładów zobo
wiązali się zaoszczędzić w sty
czniu br. 3 tony węgla, a fal- 
cerze podnieść wydajność pra
cy o 10 proc.

Robotnicy Eelektrowni - O- 
łowianka podjęli szereg zobo
wiązań produkcyjnych indywi
dualnych i zespołowych, łącz
nej wartości 55.470 zł.

Robotnice Zakładów Dzie
wiarskich „Emaus“ w Gdań
sku, — jak podaje korespon
dent K. Gos tomska — zobo
wiązały się uczcić 10 rocznice 
powstania PPR, wykonaniem 
planu produkcyjnego za sty
czeń br. o 1 dzień przed termi
nem.

Rybacy „Ärki" 
priekroezą miesięczne plany połowów

Szef delegacji ZSRR mini
ster A. Wyszyński, przedsta
wiając motywy głosowania o- 
świadczył m. in.:

Uważamy, że jakkolwiek po
prawka zgłoszona prze® cztery 
mocarstwa pogorszyła w zna
cznym Stępniu naszą propozy
cję, to jednak w zasadzie i z 
tą poprawką — propozycja tu 
pozoskrjo w mocy.

Szef delegaek radzieckiej 
minister A. Wyszyński oświad
czył, że — Z.Ti-ąe-.k Radziecki 
wykorzysta rasymożli- i 
wcGci, aby te propozycje rre
alizować i öerriete tern, gdzie 
to będzio potrzebne, że właś
nie obecnie nadszedł ccas zwo

łania takiego periodycznego 
posiedzenia, które zgodnie z 
kartą winno się odbywać nie 
rzadziej, niż dwa razy do ro
ku. lecz która dotychczas w o- 
kresie sześciu lat istnienia w 
naszej organizacji nie było 
zwoływane. Postaramy się zxe- 
rlkować nasze dążenie do pod
jęcia niezwłocznych kroków w 
«• ':ia uregulcnvaiiia zagadnień, 
wymaga,; ący c h ure gul owoni a, 
aby ułatwi:- ogólna, sytuację,, 
zmniejszyć napięcie międzyna-! 
rodowe i roEwiiąmć zagadnie- j 
nia _ dotyefcezes nierozwiązane, i 
co jest tak dux sapów- i
nienia pokoju i bezęieczeń- : 
siwa narodu.

W dniu wczorajszym do go
dziny 12 już 90 proc. będą
cych w eksploatacji kutrów 
„Arki“ zgłosiło swe zobowią
zania dla uczczenia 10 rocznicy 
powstania PPR. Rybacy z baż: 
gdyńskiej, helskiej i wlaćysla- 
wowskiej, postanowili w stycz
niu i lutym wyłowić ponadpla
nową ilość ryby o wartości 
130.920 zł.

Przy podejmowaniu zobo
wiązań szczególnie wyróżniły 
cię załogi 4 kutrów bazy gdyń
skiej i jednego bazy władysła- '

wowskiej. Załogi „Arki 1“ i 
„Arki 89“ postano wiły jeszcze 
w bm. wyłowić poza planem 
ilości ryb o wartości 6 tys. zł., 
zaś załogi kutrów „Arka 150“ 
podjęły się przekroczyć, o tę 
samą wartość złowionych ryb, 
plan xv lutym. Załoga kutra 
władys ławewskiego — „Arka 
75“ postanowiła w styczniu 
odłowić penadpłanowó ilość 
ryb o wartości 5.640 zł. Pozo
staje załogi na ogół podejmo
wały zobowiązania o wartości, 
wahającej się c-d 680 do 3.600 
złotych.

Podjęta przez Rade Ministrów uchwała w sprawie upow
szechnienia wiedzy rolniczej zaleca m. in. oparcie metod 
upraw roślin i hodowli zwierząt na dorobku naszej nauki 
rolniczej oraz na osiągnięciach przodującej nauki i praktyki 
rolnictwa radzieckiego. Takimi propagatorami nowych zdo
byczy rolniczych są kółka micznrinowskie i zakładane przez 
nie chaty - laboratoria. Dużymi osiągnięciami mogą pochwa
lić się chłopi - miczurinowcy województwa poznańskiego, 
którzy podczas zjazdu w Bcrzęciczkach podzielili się swoimi 
doświadczeniami z dziedziny uprawy roślin z naukowcami 
Uniwersytetu Ponańskiego. Na zdjęciu: Po naradzie i dy
skusji, w czasie której omawiano m. in.: możliwości wpro
wadzenia dyni oleistej jako paszy dla inwentarza żywego, 

uczestnicy zjazdu zwiedzają chatę - laboratorium.

Konferencja naukowa w Warszawie
poświącona organizacji pracy na budowach

WARSZAWA. — W dniu 10 
bm. rozpoczęły się w Warsza
wie 2-dniowo obrady ogólno
krajowej konferencji nauko
wej, poświęconej zagadnieniu 
projektowania organizacji prac 
na budowach.

W obradach wzięli m. in. u- 
. dział przedstawiciele oby
dwóch ministerstw budowni
ctwa z ministrem Babińskim 
na czele, przedstawiciele in
nych zainteresowanych mini
sterstw, profesorowie wyż
szych uczelni technicznych z 
Warszawy, Gliwic, Krakowa i 
Gdańska, przedstawiciele in

stytutów naukowych budow
nictwa, wybitni racjonalizato
rzy i przodownicy pracy z bu 
downiczym Polski Ludowej, 
pełnomocnikiem "ministra bu- 
rownictwa przemysłowego do 
spraw racjonalizacji, Michałem 
Krajewskim na czele, przed
stawiciele Żarz. GL Zw. Zaw. 
Prac. Budownictwa z przewo
dniczącym pos. Baryłą oraz 
przedstawiciele aparatu wyko
nawczego budownictwa.

Obecny był również przed
stawiciel budownictwa radzie
ckiego — inż M. Dema kaw.

Niech miedzą ci, którym pachnie szpiegoinski chleb

że Ear&ä polski nie ma Eifciei fta
Proces amerykańskich dywersanłów przed Wciskowym Sadem Rejonowym w Warszawie

Masy ludowe krajów Europy Zachodniej coraz dobitniej 
przekonują się o grabieżczej polityce amerykańskiego im
perializmu, który narzuca wszystkim zależnym od siebie 
krajom gonitwę, zbrojeń i grozi światu nową wojną. Narody 
świata mobilizują jednak swe wysiłki w walce o pekój, ßo 
którego dąży dziś większa część ludzkości. Na zdjęciu: Wi
dok ogólny sali Apollo w Amsterdamie w momencie otwar
cia Holenderskiej Konferencji ObrGńców Pokoju, która od
była się w grudniu 1951 r. Na otwarciu konferencji było 

obecnych 5 009 osób.

WARSZAWA. — Dnia 10 
bm. przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Warszawie 
stanęli zdrajcy narodu polskie
go, szpiedzy, nasłani przez 
wywiad amerykański do Pol
ski: Witold Bikuiicz, Jan Koj, 
Paweł Grieger, Jerzy Baron i 
Alfred Planeta,

J ako pierwszy eeznawał 
oskarżony Baron, były żoł
nierz Wehrmachtu i korpusu 
Andersa, który przyznał się 
do zarzucanych mu aktem os
karżenia przestępstw. Zeznał 
on, że zbiegł w maju 1951 r. 
do zachodniego sektora Berli
na w obawie przed grożącą 
mu karą za usiłowanie zabój
stwa.

Dostałem od wywiadu za
danie — mówi oskarżony — 
aby przekroczyć granicę, iść 
na teren śląski i zdobyć szcze
gółowy pian jednej z hut oraz 
wiadomości o produkcji tej hu
ty. Oskarżony stwierdza dalej,

że kazano mu również dostar
czyć legitymacje PZPR oraz 
związków zawodowych, ksią
żeczki wojskowe i odcinki za
meldowania.

DOBRANE TOWARZYSTWO
Były andersowiec Bikuiicz 

— to notoryczny złodziej i kry
minalista. Gdy prokurator 
spytał go — co robił przed u- 
cieczką z kraju — odrzekł cy
nicznie: „A tak, obijałem się. 
W karty się grało... Potem rzu
ciłem się na kradzież... Nie 
pracowałem nigdzie...“

Koj — to również wielo
krotnie karany złodziej awan
turnik i alkoholik. Baron dla 
odmiany—to Volksdeutsch, na 
którym ciąży wina usiłowania 
morderstwa żony i dziecka. 
Planeta — to także krymina
lista — fałszerz czeku. Grie
ger wreszcie — jest defrau
dantem. Słowem — ci ludzie 
już od dawna zanim do reje
stru swych przestępstw doda
li największą zbrodnię — zdra

dę, szpiegostwo — żyli zgodnie 
z „przykazaniami“ amerykań
sko - gangsterskiego stylu ży
cia. Słowem — ci ludzie, to sa
mo dno szumowin, dno cu
chnącego bagna. Niżej już sto
czyć się nie podobna. •

Ale właśnie takich ludzi po
trzebuje amerykański wywiad. 
Takich wykolejeńców i zbrod
niarzy potrzebują imperialiś
ci, by tu, u nas w kraju — sa
botażem, szpiegowską dywer
sją „propagować'* „kulturę“ 
streszczającą się w słowach: 
gangsteryzm, zbrodnia, dolar. 
Każda „ideologia“ poszukuje 
przecież odpowiednich dla 
swej treści „apostołów“.

PRZEMÓWIENIE
OSKARŻYCIELA
PUBLICZNEGO

Po przesłuchaniu świadków, 
którzy potwierdzili zarzuty 
aktu oskarżenia i rozpatrzeniu

szeregu wniosków stron — sąd 
udzielił głosu prokuratorowi 
wojskowemu, mjr. Ligięzie:

„Przed kilkunastu dniami, 
pod koniec grudnia ub. roku 
cała nasza prasa pełna była 
radosnych meldunków o zwy
cięskim wykonaniu zadań dru
giego roku Planu Sześciolet
niego. Polska, umiłowana Oj
czyzna nasza, naszym wspól
nym wielkim wysiłkiem pol
skiego robotnika, pracującego 
chłopa, żołnierza i pracujące
go inteligenta, dokonała po
tężnego kroku naprzód w mar
szu do socjalizmu.

Oczywiście, rozwój naszego 
przemysłu, naszego rolnictwa, 
naszej siły gospodarczej, na
szej kultury jest solą w oku 
międzynarodowego kapitału. 
Międzynarodowy kapitał, prze
de wszystkim amerykański im
perializm, nie chco pogodzić 
się z Polską Ludową i jej 
wzrostem.

(dokończenie na etr. 4)
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DOMU WOJSKA POLSKIEGO
wśród marynarzy

Urozmaicony i bogaty pro
gram Zespołu Domu Wojska 
Polskiego oraz bogata ide
ologiczna jego treść wy
warła na marynarzach nieza
tarte wrażenie, nie szczędzili 
też oni zasłużonych oklasków 
występującemu zespołowi.

Na program występu złoży
ły się: występy chóru, baletu, 
deklamacje i występy solistów.

Na wstępie chór wykonał 
„Pieśń o Stalinie“, przyjętą 
gorącymi oklaskami przez 
zgromadzonych marynarzy, 
„Pieśń o Wojsku Polskim“ i 
inne.

Duże wrażenie wywarł do
brze deklamowany- wiersz pt. 
„Przed bitwą“, mówiący o 
przygotowaniach radzieckiego 
i polskiego żołnierza do bitwy 
pod Lenino. Solowy występ 
jednego z członków zespołu w 
wesołej piosence „Morowy 
sierżant“, „Piosenka frontowe
go szofera“ i inne spotkały się 
z entuzjastycznym przyjęciem 
marynarzy.

Chór wykonał także kilka 
pięknych ludowych piosenek, 
jak: „Hej Maryś moja“ —
„Gonią górale trzody“ i inne. 
Wykonane przez gruipę baleto
wą tańce ludowe „Oberek“, 
„Polonez“ z opery Moniuszki 
„Halka“ oraz taniec marynar
ski „Jabłoczko“, zyskały ogól
ny poklask.

Na zakończenie grupa bale
towa wykonała taniec z ży
cia żołnierzy pod nazwą „Na
urlopie“.

Występ Zespołu Domu Woj
ska Polskiego, był dla wielu 
młodych marynarzy wielkim 
przeżyciem — dużo z nich o- 
glądało go dopiero poraź pier
wszy. Występ ten był kultu
ralnym wypoczynkiem dla 
marynarzy, zmobilizował ich 
do jeszcze bardziej wytężone
go wysiłku w wyszkoleniu, w 
opanowywaniu wiedzy wojen
no - morskiej.

F. K.

Ojciec mój
wykonał obowiązek
wobec państwa

Do takich właśnie chłopów, 
którzy z radością przyjęli de
kret o planowym skupie zboża 
należy mój ojciec. Ojciec mój 
posiada gospodarstwo rolne o 
obszarze 5,65 ha. Roczny' plan 
skupu zboża wykonał w 113 
proc., dając tym samym wy
raz swej patriotycznej posta
wie wobec Ludowej Ojczyzny.

Ojciec mój nie poprzestał 
tylko na odstawie zboża. Od
stawił również ziemniaki oraz 
trzodę chlewną. W dostawie 
trzody chlewnej i kontraktacji 
jej na rok 1952 ojciec mój 
przekroczył swój plan o 1? 
proc.

Tak np. na rok 1951 plan 
trzody chlewnej wynosił 3 
sztuki, a ojciec mój sprzedał 
Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska“ 5 -sztuk. Na rok 
1952 zakontraktował 4 sztuki, 
które odstawi państwu w mar
cu 1952 r.

Ojciec mój daje państwu, a 
państwo daje jemu. W nagro
dę za odstawione tuczniki oj
ciec mój otrzymał premię pie
niężną oraz kartki na węgiel 
i drzewo opałowe. Wszyscy są- 
siedzi biorą przykład z mojego 
ojca. I oni również wykonali 
swoje zobowiązania względem 
państwa, dzięki czemu wioska 
nasza jest przodującą w gmi
nie. Odchodząc do wojska oj
ciec kazał mi bym był zdy
scyplinowanym i karnym żoł
nierzem.

„Wiedz synu — powiedział 
mi wówczas ojciec — że idziesz 
po to do wojska, byś się dużo 
jeszcze nauczył, a po drugie 
wiedz o tym, że idziesz stać

Organizacja zelempowska
najbliższym pomocnikiem domódcn

Do osiągnięć w wyszkoleniu 
politycznym, bojowym i dy
scyplinie marynarzy w dużym 
stopniu przyczyniają się orga
nizacje zetempowskie. Im 
szerszy i aktywniejszy jest za
kres pracy organizacji zetem- 
powskiej nad zabezpieczeniem 
rozkazów dowódcy, nad wy
chowaniem marynarzy w du
chu głębokiej wierności żoł
nierskiej przysiędze, w duchu 
bezwzględnego przestrzegania 
regulaminów i rozkazów, tym 
lepsze są wyniki w wyszkole
niu marynarzy, tym lepiej i 
sumienniej pełnią swą służbę 
wykonując dokładnie wszyst
kie zadania stojące przed o- 
krętem.

Członkowie organizacji zet- 
empowskiej, której przewodni
czącym jest kol. Przybyszew
ski mają poważne osiągnięcia 
w swej pracy. Aktywnie po
magają dowódcy w wychowa
niu marynarzy. W okresie let
niego szkolenia mobilizowali 
marynarzy do wzmożonego 
wysiłku w służbie i w wyszko
leniu, co przyczyniło się do 
tego, że okręt zawsze dobrze 
wykonywał zadania bojowe.

A oto jak ta organiazcja zet- 
empowska stała się najbliż
szym pomocnikiem dowódcy. 
Przed każdym mającym od
być się zebraniem zetempow- 
skirn przewodniczący kol. 
Przybyszewski omawia z do
wódcą okrętu jakie zagadnie
nia są najważniejsze i co na
leży postawić na zebraniu. Na 
podstawie uwag i wskazówek 
dowódcy kol. Przybyszewski 
zwołuje zebranie, przydziela 
członkom zadania, które mają 
na celu usunąć braki i niedo
ciągnięcia oraz zabezpieczyć 
wzorowe wykonanie zadania.

Na okręcie zdarzył się wy
padek naruszenia dyscypliny, 
za co został ukarany przez 
dowódcę st. mar. Frydrych. 
Sprawą tą z polecenia dowód
cy, zajęła się organizacja zet- 
empowska. Przewodniczący 
kol. Przybyszewski przepro
wadził z st. mar. Frydrychem 
indywidualną rozmowę. Wy
tłumaczył mu znaczenie dy
scypliny i szkodliwość jego

f Wielkiej ofensywie zimowej 
<[ Armii Radzieckiej zawdzięcza

ją wyzwolenie spod okupacji 
hitlerowskiej obszary Polski 
leżące na zachód od Wisły i 
na północ od Narwi. Bohater
skie natarcie Armii Radziec
kiej rozpoczęte w styczniu 
1945 roku, przyniosło wolność 
większej części Polski i usunę
ło najeźdźcę z granic naszej 
Ojczyzny.

Wielka ofensywa zimowa 
przeprowadzona została z ol
brzymią siłą; niezmiernie 
szybko przetoczyła się przez 
ziemie polskie, które dzięki 
temu nie doznały zniszczeń 
wojennych, jakie powodują 
długotrwałe walki.

Armia Radziecka ruszyła do 
natarcia jednocześnie na o- 
gromnej przestrzeni między 
Karpatami i Bałtykiem. Linia 
frontu, z której rozpoczęła się 
wielka ofensywa zimowa, wy
nosiła 1200 km, biegnąc przez 
Tyl że (Sowietsk) — Suwałki 

Warszawę — Dęblin —■

•wykroczenia. Wskazał mar. 
Frydrychowi na przodujących 
marynarzy, polecił brać z nich 
przykład i postępować w myśl 
regulaminów. Pomógł mu zro
zumieć szkodliwość popełnio
nego wykroczenia.

— Łamiąc dyscyplinę łamie
cie przysięgę wojskową. Nie 
przestrzegając regulaminów — 
nie wypełniacie obowiązków 
jakie powierzył wam do speł
nienia naród — mówił prze
wodniczący.

Ta koleżeńska rozmowa 
przeprowadzona podczas pra
cy dowódcy nad mar. Frydry
chem pomogła.

Sprawę przodownictwa zet- 
empowców w dyscyplinie po
stawiono również na zebraniu 
zetempowskim. Wielu zetem- 
powców zabierało głos pod
chodząc krytycznie do tych 
kolegów, którzy nie docenia
ją znaczenia żelaznej i świa
domej dyscypliny. Na zebra
niu przydzielono indywidual
ne zadania takim zetempow- 
com jak kol. Poczekaj, Bn- 
ezek i inni. Mieli oni rozma
wiać z zetempoweami, u 
których pojawiają się tenden
cje dyskusji nad otrzymanymi 
zadaniami. Sumiennie podeszli 
do wykonania otrzymanego 
polecenia, wkładając w to 
wiele wysiłku. Praca ich przy
niosła wyniki. W niedługim 
czasie znikły wypadki wykro
czeń dyscyplinarnych.

Organizacja zetempowska 
przed wyjściem okrętu w mo
rze przeprowadza krótkie ze
brania, na których omawia 
cel i zadania stojące przed za
łogą, przydziela polecenia 
członkom, takie, jak popula
ryzacja wyróżniających się 
marynarzy podczas ćwiczeń, 
krytykę zaniedbujących się 
poprzez ulotki i biuletyny. Za
dania te miały na celu mobili
zację marynarzy do wzmoże
nia wysiłku i wzorowego wy
konania zadań. Systematyczna 
praca organizacji przyczyniła 
się do tego, że zadania stojące 
przed załogą zawsze były wy
konywane wzorowo.

Dowódca okrętu widząc w 
organizacji zetempowskiej 
swego pomocnika zawsze sta

wia przed nią zadania, uczę
szcza na każde zebranie, wska
zuje na braki i niedociągnię
cia, daje wskazówki i wytycz
ne do pracy.

Sprawą zdobycia przez każ
dego marynarza odznaki SPO 
również zajęli się zetempow- 
cy. Na zebraniu omówiono 
znaczenie tężyzny fizycznej, 
przydzielono zadania przodu
jącym sportowcom takim jak 
kol. kol. KoJaczyński, Pocze
kaj i innym, którzy rozmawia
li z marynarzami opuszczają
cymi się w wychowaniu fizy
cznym, tłumaczyli im, że wy
chowanie fizyczne ma duży 
wpływ na rozwój organizmu, 
wyrobienie sprężystości, har- 
tu, wytrzymałości potrzebnej 
każdemu marynarzowi do wy
konywania żołnierskich obo
wiązków. Na tym odcinku ko
ło ZMP zrobiło wiele. Oprócz 
trzech marynarzy cała załoga 
zdała potrzebne normy i o- 
trzymała odznaki SPO.

A oto inny przykład. Przed 
organizacją dowódca postawił 
poważne zadanie zmobilizo
wać marynarzy do szybkiego i 
sprawnego przeprowadzenia 
remontów. Zetempowcy po
przez indywidualne rozmowy 
z marynarzami, wyjaśnianie 
im ważności remontów zmobi
lizowali całą załogę do su
miennej pracy. Rzucone hasło 
„Szybko, sprawnie i dokładnie 
przeprowadzić remonty“ ma
rynarze realizują czynem. 
Dziś okręt ich zdobył mia
no przodującego w remon
tach okrętu.

Trzeba stwierdzić, że koło 
ZMP, którego przewodniczą
cym jest kol. Przybyszewski w 
codziennej pracy aktywnie po
maga dowódcy w wychowaniu 
marynarzy, w podnoszeniu po
ziomu wyszkolenia i dyscypli
ny załogi.

W wyniku systematycznej 
pracy koło ZMP aktywnie po
maga dowódcy, mobilizuje 
marynarzy do sumiennego peł
nienia żołnierskich obowiąz
ków.

bosmanmat Z. Klich

W pyzedlednim zSoźenia przysięgi

Wśród młodych marynarzy
Z rejonu koszar dolatywały j przede wszystkim realizować 

s.owa pieśni śpiewanej przez ją w naszym codziennym ży-
marynarzy...
„..Ale serce szło z wojskiem. 
Zasłuchane w wołżański wiatr. 
Do wolności przez PoLskę,
A do Polski przez cały świat...“

Kompania wracała ze sto
łówki. Za chwilę zapełniły się 
sale i świetlice. Gwarno i roj- 
no zrobiło się w pomieszcze
niach.

Gwar cichnie, gdy na salę 
wchodzi oficer D. Marynarze 
stają w postawie zasadniczej. 
Pierwszy z brzegu mary
narz składa raport. Za 
chwilę wszyscy siedzą sku
pieni wokół oficera, który 
w serdecznym tonie zadaje 
kilki pytań dotyczących służ
by i osiągnięć w wyszkoleniu.

Rozmowa powoli skierowu
je się na najważniejsze zagad
nienie jakim żyją wszyscy 
młodzi marynarze. Przysię
ga to najbardziej uroczysty 
moment w życiu każdego żoł
nierza. Z niecierpliwością o- 
czekują tego momentu młodzi 
marynarze. Do przysięgi pozo
stał jeszcze tylko jeden dzień. 
Po przysiędze staną się prze
cież w pełni odpowiedzialny
mi obrońcami swej Ojczyzny
— Polski Ludowej.

Nie szczędzili trudu i wy
siłku. Przez cały okres starali 
się być godnymi miana obroń
ców Polski Ludowej. Sumien
nie się szkolili, zapoznawali z 
regulaminami, ściśle wykony
wali rozkazy i polecenia 
swych dowódców i przełożo
nych, opanowywali swą broń, 
starali się wykonać swe pier
wsze strzelanie jak najlepiej.

Ich słowa są pełne troski o 
poziom wyszkolenia. Świadczą 
o głębokim umiłowaniu Ludo
wej Ojczyzny, której bronią 
przed śmiertelnym wrogiem 

imperializmem amerykań
skim.

Posłuchajmy co mówią mło
dzi marynarze na temat swej 
służby w Ludowej Marynarce 
Wojennej.

W czasie swej dotychczaso
wej służby — dzieli się swy
mi wrażeniami mar. Kostera
— nauczyłem się bardzo wie
le. Zapoznałem się z regula
minami, ze swą bronią, na
uczyłem się nią władać — cel
nie strzelać.

— A ja^— mówi mar. Fijak
— uzyskałem na strzelaniu 24 
punkty. Będę się starał stale 
uzyskiwać takie, a nawet je
szcze lepsze wyniki.

W tym miejscu dyskusji za
biera głos mar. Wilczyński, 
który stwierdza:

Musimy nie tylko znać i ro
zumieć treść przysięgi, ale

ciu i dochować jej wierności 
tak, jak dochował jej bohater 
ZSRR Aleksander Matrosów, 
który wypełni! swój obowią
zek wobec swej Ojczyzny, po
święcając w jej obronie swe 
młode życie. Takich jak Ma
trosów jest w ZSRR bardzo 
wielu. Przykład ten świadczy 
nam o gorącej miłości Matro- 
sowa do swej Ojczyzny. Wzo
rem dla nas może być też po
święcenie marynarza Kałużne- 
go z Czarnomorskiej Floty Ra
dzieckiej, który w czasie wal
ki zasłonił piersią swego do
wódcę, ponosząc śmierć od 
kuli hitlerowskiego żołdaka.

Przysięgę trzeba znać i ro
zumieć — dodaje mar. Dobosz, 
Na jej temat można by napi
sać całe dzieła, ponieważ tak 
głębokie są słowa przysięgi. 
Według niej powinniśmy żyć 
i postępować w myśl jej naka
zów. Realizować je w życiu —- 
to znaczy podnosić poziom wy
szkolenia bojowego I politycz
nego, dbać o swoją broń i mie
nie państwowe, które nam da
ła klasa robotnicza do obrony 
jej osiągnięć. Szkolić się tak, 
aby w każdej chwili być go
towym do odparcia agresji im
perializmu amerykańskiego. Ja 
na swym odcinku będę się su
miennie szkolił 1 pomagał 
słabszym kolegom. Zamierzam 
się. poświęcić służbie wojsko
wej zawodowo.

Ojczyzna powołała mnie 
w szeregi wojska — mówi 
mar. Masztalerz — abym bro
nił Jej niepodległości i gra- 
nic. W czasie służby będę się 
starał poznać sztukę wojsko
wą i broń, którą otrzymaliśmy 
od Związku Radzieckiego. Bę- 
tłę się nią uczył po mistrzow
sku władać. Będę podnosił 
swój poziom wyszkolenia bo
jowego i politycznego, aby byó 
dobrym żołnierzem, godnym 
miana obrońcy polskiego mo
rza. Wszystkie swe siły po
święcę zdobyciu odznaki żoł
nierskiej sławy — „Wzorowy 
Marynarz“, którą winien zdo
być każdy marynarz Ludowej 
Marynarki Wojennej.

Wypowiedzi i czyny mary
narzy świadczą o tym, że go
rąco kochają- oni naszą Ludo
wą Ojczyznę, że dla obrony 
Jej granic przed zakusami irrv- 
perialistów amerykańskich nie 
będą szczędzili trudu i wysił
ku w służbie i dalszym szko
leniu.

Por. Władysław Romecki

na straży naszych zdobyczy i ^ Sandomierz i Krosno — głów- 
naszego pokojowego budoavni- $ nie rzekami: Biebrzą, Narwią, 
etwa“. £ Wisłą, Wisłoką. Za tymi rze-

znar. Henryk Plewa f kami Armia Radziecka posia-

Ofensywa, która
dała szereg przyczółków, zdo
bytych w ciężkich walkach la
tem i jesienią 1944 roku. Przy
czółki te odegrały wielką rolę 
w ofensywie styczniowej. 
Główne uderzenia wojskom 
hitlerowskim zadane zostały 
przez Armię Radziecką na za- 
wiślańskich i zanarwiańskich 
przyczółkach.

Ofensywa miała rozpocząć 
się 20 stycznia. Jej termin zo
stał jednak przyspieszony—na
skutek prośby z jaką premier 
Anglii — Churchill zwrócił się 
do Naczelnego Wodza Armii 
Radzieckiej, Józefa Stalina. 
Churchill prosił o przyspie
szenie ofensywy na froncie 
radziecko - niemieckim, albo
wiem na zachodzie, w Arde- 
nach, wojska niemieckie 
przerwały front wojsk anglo- 
amerykańskich, którym grozi
ło odcięcie i ciężka klęska. 
Stalin zgodził się na wcześ
niejsze rozpoczęcie zamierzo
nej ofensywy.

Wielka ofensywa stycznio
wa Armii Radzieckiej rozpo
częła się na przyczółku sando
mierskim 12 stycznia 1945 ro
ku. Następnego dnia ruszyły 
do natarcia wojska radzieckie 
na północy w kierunku Kró
lewca (Kaliningrad). 14 stycz
nia zawrzała walka na przy
czółku pod Warką, na przy
czółkach za Narwią, a 15 sty
cznia uderzyły wojsko radziec
kie w Karpatach oraz w wi
dłach Bugo — Narwi i Wisły. 
W rejonie Warszawy wraz z 
Armią Radziecką toczyła wal
ki I Armia Wojska Polskiego.

Rozpoczynając w styczniu 
1945 roku ofensywę równocze
śnie na wielkim froncie mię
dzy Bałtykiem i Karpatami, 
spowodowała Armia Radziec
ka całkowite załamanie się 
wojsk faszystowskich. Do
wództwo hitlerowskie skupiło 
na froncie wschodnim około 
220 dywizji. Z tych ogromnych 
sił większa część znajdowała

się między Bałtykiem i Kar
patami. Między Wisłą a Odrą 
wybudowali hitlerowcy w róż
nych okresach kilka linii umo
cnień, niektóre szczególnie sil
ne, jak „Wał Pomorski“ lub 
umocniony „rejon międzyrzec
ki“ przed Odrą. Jednym wiel
kim warownym obszarem by
ły Prusy Wschodnie. Dowód
cy hitlerowscy mając zamiar 
sukcesywnie korzystać z linii 
obronnych, sądzili ponadto, że 
będą mogli manewrować woj
skami przesuwając je z jed
nych odcinków frontu, bar
dziej zagrożonych na inne.

Cały ten plan obrony hitle
rowskiej Rzeszy i przewleka
nia wojny runął odrazu. Ar
mia Radziecka obaliła wszel
kie rachuby wroga. Wojtka 
hitlerowskie nie były zdolne 

wykonania' żadnego z pćP

ofensywie zimo- 

przeprowadziła

do
stawionych sobie zadań. Tak 
potężne i śmiałe, mistrzowskie 
i dokładne, były i sposób i 
przebieg walki, jaki' Armia 
Radziecka zastosowała w gi

gantycznej 
wej.
Armiifrófr?^ t-^^ujwaazua

^ trZy WielkiS
operacje. Wojska 1 Frontu U-
SyczólK,0' MSt° skuPion= na 
przerwnL , sandomierskim 
przerwały front, szybko roz
przestrzeniły się w południo- 

Polski 1
stycznia T?§?We wyzwoliły 13
ehowriSoivi7'-80 c^>°-

. §0 Krakow, z wiel-
stare°SnniTŚCią ° Całość Pra* 
r;a. el Polskiej stolicy wyko-
ująe swe zadania bojowe: 

f %~2° stycznia wyszły na Odra 
l / ozpoczęły walki o przyczół
ki za Odra; manewrem okra-
ISS™ r^Zwoliły ZagłębL 
o.ąako . Dąbrowskie, którego 
przemysł nia ucierpiał - j 
w5P°tCe Stał się czynnym w 
rękach polskiego robotnika 

Na czele wojsk 1 Ukraińskiego Frontu stał Marszałek 
Komew. pod którego dowódz
twem wyzwolone zostały połu
dniowe obszary Polski na pra-
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Służba tu Marynarce Wojennej 
PRZYGOTOWAŁA MAS DO IOWEGO ZAWODU

Szybki wzrost naszej floty 
handlowej postanowi! przed 
Wydziałem Szkoleniowym 
Centralnego Zarządu PMH po
ważne zadanie: wyszkolenie
odpowiedniej ilości fachowców 
do pracy na statkach. Zadanie 
to jest systematycznie realizo
wane. Na licznych kursach fa
chowych szkolą się nowe ka
dry marynarzy.

Jednym z takich ośrodków 
Szkoleniowych jest odstąpiony 
CZPMH na okres zimowy 
Wojskowy Dom Wypoczynko
wy. Obecnie w pomieszcze
niach WDW prowadzone są 3 
kursy: ochmistrzów, radiafce- 
legrafiótw i stewardów.

Uczestnicy kursu ochmi
strzów mają już za sobą prze
szło 2 miesiące nauki. Założono 

podstawową organizację par
tyjną, której sekretarzem jest 
tow. Stanisław Godniewicz. 
Czynna jest również rada za
kładowa i koło TPPR. Co 2 
tygodnie są gazety ścienne, a 
12-osobowy chór przygotowu
je się do występów. Dzięki 
właściwej pracy organizacji 
partyjnej, która potrafiła zmo
bilizować członków do maksi
mum wysiłku w nauce oraz 
dobrej współpracy rady zakła
dowej z kierownictwem, kur
sanci przygotowują się do no
wego zawodu z pełnym zrozu
mieniem odpowiedzialności, ja
ka czeka ich w przyszłej pra
cy na statku.

Poziom przygotowania ogól
nego kursantów był różny i

niektórzy napotykali w po
czątkach na poważne trudnoś
ci w nauce, zwłaszcza w opa
nowaniu języków obcych. Za
łożono wówczas kółka samo
kształceniowe. W tej chwili 
czynnych jest 5 kółek.' Prowa
dzą je najbardziej zaawanso
wani kursanci: tow. tow.
Sarota, Habus, Ratajczak, Sle- 
dziewski i Dłutowski. Ten sy
stem nauki dał dobre rezulta
ty i należy przypuszczać, że 
ostateczne egzaminy, przewi
dziane na koniec grudnia br. 
wypadną dobrze.

Kurs radiotelegrafistów dla 
zaawansowanych i kurs ste
wardów, aczkolwiek rozpoczął 
się niedawno również dobrze 
pracuje. Prawie 90 proc. ucze
stników stanowią zdemobilizo
wani marynarze. Z Marynar
ki Wojennej bowiem flota han
dlowa czerpie najlepszy, prze
szkolony już element ludzi, 
zahartowanych i przygotowa
nych do służby na morzu.

— Nie zdążyliśmy się jesz
cze zorganizować, gdyż dopiero 
przybyliśmy — opowiada tow. 
Jerzy Fudali —• ale już w tym 
tygodniu odbędzie się zebranie 
ZMP. Wszyscy jesteśmy człon
kami tej organizacji jeszcze z 
wojska. Założymy kółko samo- 
kształceni°we j nauka musi 
pójść dobrze. Łączy nas zapał 
do pracy i wspólny cel do ja
kiego dążymy, choć pochodzi
my z różnych stron Polski i 
z różnego środowiska. Zda
ję sobie doskonale sprawę,

że tylko dzięki przemia
nom społecznym zdobywam 
fach, o którym przed woj
ną nie mógłbym marzyć, 
jako syn robotnika. Państwo 
nasze otacza szczególną opie
ką młodzież. Służba w Mary
narce Wojennej przygotowała 
mnie do pracy na morzu, po
znałem ją jak najdokładniej. 
Gdy pójdę po kursie na statek, 
jako asystent radio - oficera 
nie zawiodę zaufania.

Tow. Baltazar Nowak z kur
su stewardów przybył również 
z floty wojennej. I jemu służ
ba wojskowa otworzyła drogę 
do nowego zawodu.

— Gdy przy demobilizacji 
poprosiłem dowództwo o po
parcie w PMH, od razu skiero
wano mnie na ten kurs. Mary
narka Wojenna dała mi prze
szkolenie i po odbyciu służby 
wojskowej zatroszczono się o 
dalszy mój los. Ofiarną pracą 
na statku dowiodę, że właści
wie oceniłem opiekę, jaką 
mnie otoczono.

Historia wszystkich słucha
czy kursów jest podobna. Te 
dzieci ludu skazane w latach 
przedwojennych na nędzę i 
głód w zaułkach miast i na 
małych gospodarstwach, ży
wiących liczne rodziny —• dzi
siaj stają się pełnowartościo
wymi obywatelami Polski Lu
dowej, wartościowymi fachow
cami morskimi. Doceniają oni 
troskę państwową o ich byt — 
będą na pewno ofiarnymi pra
cownikami morza.

Szci@0in — grii pomorskiego gryfa*)

Moment położenia stępki pod pierwszy rudowęglowiec 
w Stoczni Szczecińskiej

Odkrycia na Siarym Ulieście w Szczecin^©
Na Starym Mieście w Szcze

cinie kontynuowane są prace 
badawcze z ramienia Kierow
nictwa Badań nad Początka
mi Państwa Polskiego.

Prace w obecnym stadium 
fuają na celu zbadanie części 
osady podgrodowej, która we
dług przypuszczeń uczonych 
leży u stóp Zamku Piastow
skiego, między Odrą a zam
kiem oraz prawdopodobnie 
między obecnymi ulicami Pły
wacką a Murną.

W środkowym punkcie pod
grodzia odkryty został stary 
rynek warzywny i rybny, je
den z najstarszych w Szczeci- 
nie. Na placu rynkowym od 
kopano podstawę z drzewa o 
wyglądzie krzyża, która naj
prawdopodobniej stanowiła 
podstawę pręgierza.

Odkopano też szereg pale
nisk, drewnianych podłóg oraz 
różnych naczyń pochodzących 
z XII wieku. Odnaleziono też 
ślady osadnictwa słowiańskie
go z okresu wczesno - histo
rycznego oraz moc ceramiki i 
różnych narzędzi rzemieślni
czych, świadczących o stosun
kowo wysokim poziomie rze
miosła, a szczególnie ciesiel
stwa i rybołówstwa w owym 
czasie.

Odkrycia na rynku warzyw*- 
nym pozwalają sądzić, że ist
niały tam zabudowania nieo
znaczone na żadnych zachowa
nych planach. Wynika z te
go, że wygląd i układ ulic da
wnego podgrodzia musiał się 
znacznie różnić od podgrodzia 
późniejszego, znanego ze szty
chów i nlanów.

Zbadane będą też części sta
rego portu szczecińskiego z o- 
kresu wczesno - historycznego 
IX i X wieku. Na starych szty
chach dawny port szczeciń
ski przedstawiony jest jako 
wgłębienie Odry sięgające do 
fosy zamkowej i tzw. bramy 
panieńskiej.

Prowadzone są też prace 
badawcze nad odnalezieniem 
śladów dwu domniemanych 
grodów, o których wspomina
ją badacze niemieccy. Miały 
się one znajdować na terenach 
wyżej położonych na wzgórzu 
zamkowym i w jego sąsiedz
twie. Ponadto nadal kontynuo
wane są badania nad szczątka
mi architektonicznymi Starego 
Miasta oraz murów dziedzińca 
menniczego na wzgórzu zam-

W kwietniowy dzień 1945 
roku nad prastarym polskim 
grodem załapotały znów, po 
wielu długich wiekach niewo
li i ucisku, biało - czerwone 
sztandary. W ten kwietniowy 
dzień zakończyła się wielowie
kowa walka o polskość Szcze
cina i Pomorza Zachodniego. 

Prastary polski gród wracał 
J do Macierzy. Dzięki słusznej 
I polityce obozu polskiej demo 
: kracji, kierowanego przez Pre- 
j zydenta Bolesława Bieruta i 
i Polską Partię Robotniczą, 
dzięki pomocy naszego wiel- 

j kiego sojusznika — Związku 
Radzieckiego, naprawione zo
stały wielowiekowe krzywdy i 
zaniedbania. Układ Poczdam
ski zatwierdził ostatecznie ten 
wielki, o doniosłym znaczeniu 
fakt.

Wrócił do nas ten Szczecin, 
który przez tyle wieków opie
rał się germanizacji, który 
przetrwał zwycięsko krwawy 
reżim hitlerowski. Wrócił do 
nas ten Szczecin, którego mie
szkańcy — Polacy potrafili 
przez cały czas, nawet w okre
sie hitleryzmu utrzymać swą 
polskość i własne organizacje. 
Wrócił ten Szczecin, o który 
jego mieszkańcy — Polacy 
tym zacieklej walczyli, im ja- 
wniej i bezczelniej zdrajcy 
własnego narodu, sanacyjni 
dygnitarze kumali się z hitle
rowcami.

Polski Szczecin nie uląkł 
się hitlerowskich brunatnych 
bojówek, które rozbijały loka
le polskich organizacji i pol
skie szkoły, które mordowały 
Polaków. Nie uląkł się prze
śladowań, aresztowań ani obo
zów koncentracyjnych. Wy
trwał i wrócił do Macierzy.

*) Pierwszą część art. o 
Szczecinie zamieściliśmy w 
n-rze 7.

PIERWSZE KROKI

Z ostatniej walki Szczecin 
wyszedł poważnie zniszczony, 
szczególnie zaś jego Stare 
Miasto. Lecz młody, prężny 
rozmach ludowego państwa 
szybko wrócił życie prastare
mu miastu.

Naprawdę prastare to mia
sto. Wyrosło ono z nadrzecz
nej osady słowiańskiej, która 
już v/ X wieku stała się gro
dem, aby skuteczniej bronić 
się przed najazdami germań
skich rycerzy. Właśnie tędy 
prowadził wówczas szlak na 
wyspę Rugię, religijny ośro
dek słowiańszczyzny, na któ
rej znajdował się słynny wów
czas chram*') Swan te wita**).

To położenie na szlaku usta
wicznych wędrówek ludności 
słowiańskiej przyczyniło się 
do tego, że już w XI wieku, 
za panowania Bolesława Krzy
woustego, gród zaczął rozwi
jać się i nabierał charakteru 
miasta, w którym osiedlać za
częło się coraz więcej rzemie
ślników, rozwijał się handel, 
kwitło rybactwo, zaczęła rość 
żegluga.

W 1243 roku Szczecin otrzy
mał prawa miejskie, liczył już 
wówczas 6 tysięcy mieszkań
ców. Otoczono je murem a O- 
drę zabezpieczono przed wtar
gnięciem obcych okrętów spe
cjalnymi zagrodami łańcucho
wymi. Miasto rosło w ciągu 
wieków, lecz często było 
przedmiotem napaści. Szcze
cin szczególnie ucierpiał w 
czasie wojny 30-letniej, kiedy 
to w 1679 roku ogromną część 
miasta zniszczyły wojska 
brandenburskie, walczące ze 
Szwedami. W 1710 roku było 
tu, po wojnie i epidemiach ty
le ludzi, co W 1243 roku. Po
dobnie zniszczony wrócił do 
Polski w 1945 roku.

wyzwoliła Polskę
*

wym brzegu Wisły w lecie
1944 roku.

Wojska 1 Frontu Białoru
skiego rozpoczęły działania 
nad środkowym biegiem Wis- 
y W lecie 1944 roku wojska 

1 Frontu Białoruskiego pod 
dowództwem Marszałka Kon
stantego Rokossowskiego wy
zwoliły Lubelszczyznę, Podla
sie, część Mazowsza, wyszły 
na Wisłę i Narew. W styczniu
1945 roku wojska tego Frontu 
dowodzone przez Marszałka 
Żukowa gwałtownym mane
wrem okrążającym wyzwoliły 
17 stycznia Warszawę i pro
wadząc równocześnie działa
nia w kierunku zachodnim, 
zadały nieprzyjacielowi potęż
ne rozcinające uderzenie, któ
re zniweczyło zwartość frontu 
nieprzyjacielskiego na zie-
miacn polskich. 15 stycznia 
wyzwoliły wojska 1 Frontu 
Białoruskiego — Radom, 19-go 
Łódź, 23-go Bydgoszcz, okrą
żyły Poznań, a w ostatnich 
dniach stycznia jednostki pan

cerne, które przerwały się 
przez silnie umocniony" rejon 
międzyrzecki były nad Odrą i 
toczyły walki o zaodrzańskie 
przyczółki. Na prawym skrzy
dle 1 Frontu Białoruskiego, na 
styku z 2 Frontem Białoru- 
skiem, posuwała się w kierun
ku północno - zachodnim 1 
Armia Polska pod dowódz
twem generała Stanisława Po
pławskiego.

2 Front Białoruski ruszył w 
kierunku północnym z nad 
Narwi. Wojska 2 Frontu Bia
łoruskiego dowodzone przez 
Marszałka Konstantego Ro
kossowskiego wykonały nie
zmiernie ważne zadanie. Prze- 
Di-y się^ one z przyczółków za-
narwiańskich przez umocnie
nia wschodnio . pruskie bio- 
rąc Mławę, Iławę, Ostródę, 
Pasłęk i 23 stycznia czoło pan
cernej jednostki było pod El
blągiem. 26 stycznia wojska 
iv'iarszalka Rokossowskiego 
wyzwoliły pierwszą nadmor
ską miejscowość Tolkmicko,

port nad Zalewem Wiślanym. 
W ten sposób wojska 2 Frontu 
Białoruskigo w ciągu 10 dni 
odcięły wschodnio - pruskie 
wojska hitlerowskie od ich za
plecza. 50 dywizji hitlerow
skich skazanych było na za
gładę.

Równocześnie z tym głów
nym uderzeniem w kierunku 
Bałtyku wojska Marszałka 
Rokossowskiego wyzwoliły
Modlin i Toruń, Malbork i 
Sztum, oraz Olsztyn i przer
wały się przez uznany za nie
dostępny przez hitlerowców 
umocniony obszar Jezior Ma
zurskich.

Do końca stycznia Armia 
Radziecka wykonała swe 
główne zadanie. Wojska hitle
rowskie były rozgromione i
większa część Polski oswobo
dzona. W lutym i marcu 1945 
r. wyzwolone zostały dalsze 
obszary Śląska Dolnego i Po
morza Zachodniego. W ostat
nich dniach marca nad Gdań
skiem powiewał sztandar Lu

dowego Państwa Polskiego. 
Zarówno Gdańsk, Gdynia a 
potem Szczecin i Świnoujście 
wyzwolone zostały przez woj
ska Marszałka Rokossowskie
go, który od Zalewu Wiślane
go aż po Zalew Szczeciński 
dowodził bohaterską walką o 
wyzwolenie Wybrzeża.

Z największym poświęce
niem i bohaterstwem walczył 
o wolność Polski żołnierz ra
dziecki. Dzielnie towarzyszył 
mu żołnierz Ludowego Woj
ska Polskiego. 1 Armia Polska 
pizełamała silnie ufortyfiko
wany „Wał Pomorski“ ucze
stniczyła w ofensywie ku mo
rzu prowadzonej przez oba 
Fronty Białoruskie na począt- 
ku marca, szturmem zdobyła 
Kołobrzeg, a 1 Brygada Pan
cerna walczyła w obszarze 
Gdyni i Gdańska.

W swej walce wyzwoleńczej
Armia Radziecka łączyła wy
soki kunszt wojskowy z bez
graniczną ofiarnością. Tysiące 
najszlachetniejszych czynów

towarzyszyło tej walce żołnie
rzy wolności, którą głęboko 
zapamiętał wdzięczny naród 
polski. W bratnim sojuszu ze
spoliła ta walka żołnierza ra
dzieckiego z żołnierzem pol
skim.

Armia Radziecka niosąc wol
ność ludom Europy i wśród 
nich naszemu narodowi do
wiodła, że jest armią jakiej 
nie było przed nią na świecie, 
że Armia, którą stworzyli 
wielki Lenin i wielki Stalin, 
która wyrosła z walk o wy
zwolenie mas pracujących, 
jest armią braterstwa ludów, 
przejęta duchem najszlachet
niejszego internacjonalizmu. 
„Armia Czerwona jest armią 
pokoju i przyjaźni narodów 
wszystkich krajów“ -— powie
dział Generalissimus Józef
Stalin.

Naród polski zachowa na za
wsze w swych sercach wdzię
czność dla bohaterskich żoł
nierzy Armii Radzieckiej i 
walczących z nimi ramię przy 
ramieniu żołnierzy polskich 
— wyzwolicieli naszej Ojczy- 
zny, kroczącej dziś po drodze 
rozkwitu i szczęścia.

Pierwsi jego mieszkańcy, 
przybywający po wyzwoleniu 
z całego kraju, bez rezygnacji 
patrzyli aa kikuty wypalo
nych i zburzonych domów, na 
sterczące z wody wysiągnice 
dźwigów portowych, na zni
szczone mosty nad kanałami, 
na Jeżące wszędzie wraki. Z 
zapałem zabrali się do pracy, 
której dla nikogo nie brakło! 
Szczecin pojaśniał, zatętnił 
twórczą pracą, ożył. Prastare 
polskie miasto zaczęło pełny
mi piersiami chłonąć życie ca
łego kraju, w którego wartki 
nurt szybko się włączyło.

JESZCZE O PORCIE

Port sczzeciński jest rów
nie stary, jak całe miasto, a 
z ostatniej wojny wyszedł nie 
mniej zniszczony. Z 20 kilome
trów czynnych nabrzeży, 14,5 
kilometra było zniszczonych, 
ze 123 dźwigów nie ocalał ani 
jeden a ze 122 000 m2 powierz
chni magazynowej połowa w 
ogóle nie istniała, reszta zaś 
nie nadawała się do użytku.

Wody portowe zaległy setki 
najróżniejszych wraków: stab 
kow, jednostek portowych i 
rzecznych, dźwigów i mostów, 
promów, dział, czołgów, samo
chodów. Baseny pełne też by
ły min.^ Takim pozostawił port 
szczeciński uciekający oku
pant.

Już w połowie 1946 roku 
port ruszył. Wiele pomogli 
nam w tym radzieccy nurko- 
wie z EPRON-u i radzieccy 
specjaliści portowi. Podnosili 
wraki, niszczyli miny, uwal
niali tory wodne, stawiali wy
remontowane dźwigi Port 
tętnił pracą. Dzięki nim dz*- 
ki ofiarności naszych portow
ców nowe szczecińskie „DZIS” 
szybko podnosiła cyfryprzeła- 
dunku, ilość czynnych dźwi
gów, nowe magazyny To 
szczecińskie „DZIŚ“ urucha
miało nabrzeże za nabrzeżem, 

™en« Za basenem. Ruszyło 
-Giro i „Żelechów“, „Huk” 
„Mak i „Arsenał“, „Odra“, 
vSnop“ i „Ucho“. Przeprowa- 
azono prace na wyspie „Gry
fie.] na „Okrętowej“ i „Las»- 
towni“.

W czasie tego „DZIS“ wy
budowano i uruchomiono port 
drobnicowy na „Ewie“, przez 
który idzie eksport i import 
naszych czeskich przyjaciół, 
szereg regularnych linii okrę! 
towych powiązał port szcze
ciński z całą Europą. Urucho
miono pierwsze obiekty nowo
czesnej bazy rybackiej w Świ
noujściu. Wybudowano nowe 
baseny i nabrzeża w Porcie 
Centralnym, które uzbrojono 
w nowoczesne dźwigi, taś- 
mowce i wywrotnice.

Port szczeciński wrócił do 
Macierzy zniszczony i zanied
bany, gdyż okupant nie tro
szczył się O jego rozwój w o 
bawie przed konkurencją dla 
własnych portów: Bremy czy 
Hamburga. Lecz już pierwsze 
lata szczecińskiego „DZIS“, 
nowego polskiego życia roku- 
ią mu piękną przyszłość i na
leżne miejsce wśród portów 
bałtyckich.

Rozwojowi temu sprzyja bo
gate, wysoko uprzemysłowione 
zaplecze — Śląsk. Rozwojowi 
temu sprzyja stały, konieczny 
dla naszych potrzeb rozwój 
gospodarki morskiej. Sprzyja 
mu słuszna linia polityki na
szego rządu i zwycięski marsz 
do socjalizmu.

świątynia eło-*) chram 
wiańska.

Swantewit lub Świato
wid, bóstwo słowiańskie.
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Wierność przysiędze
üemckratyrzne oplnckrajswe wybory 
jedyną drcgą rie zjednoczenia Hiemiec 

Premier GrctewohB złożył w Izbie Ludowej 
deklaracją rządu NRD

BERLIN. Na środowym posiedzeniu Izby 
Ludowej NRD premier Grotewohl złożył de
klaracją rządową, w której oświadczył m. in.:

Rok 1951 był rokiem wzrostu narodowej 
świadomości i odpowiedzialności wśród Niem
ców. Naród niemiecki w swej przytłaczającej 
większości zrozumiał, że amerykańska polity
ka Adcnauera, polegająca na remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i na włączeniu Niemiec 
zachodnich do agresywnego paktu atlantyc
kiego, pogłębia rozbicie Niemiec i prowadzi 
do katastrefy. Siły patriotyczne narodu nie
mieckiego muszą w 1952 roku z jeszcze więk
szą mocą i stanowczością kontynuować wal
kę o pokój i jedność.

Niemiecka Republika Demokratyczna 
wychodzi z założenia, że zjednoczenie Niemiec 
musi nastąpić jedynie i tylko w drodze poko
jowej i na bazie wzajemnego porozumienia 
między samymi Niemcami.

Następnie premier Grotewohl oświadczył:
Odrzucamy uchwałę większości ONZ i 

wyrażamy podziękowanie przedstawicielom 
ZSRR, Ukrainy Radzieckiej, Białorusi Ra
dzieckiej, Polski i Czechosłowacji za to, że 
wystąpili przeciwko planowi, który miał poz
bawić naród niemiecki jego najbardziej ele
mentarnych praw demokratycznych, za to, że 
poparli walkę naszego narodu o jedność i po
kój, o prawo do samostanowienia.

Premier Grotewohl polemizuje następnie 
z zarzutami, jakie przeciwnicy zjednoczenia 
Niemiec wysuwają przeciw projektowi ogól
no - niemieckiej ordynacji wyborczej po 
czym oświadcza:

W związku z tym, że w Niemczech za
chodnich słyszy się głosy, iż należy przepro
wadzić w całych Niemczech dyskusje nad po
stanowieniami ordynacji wborczei, rząd NRD 
proponuje Izbie Ludowej, by nie wysuwała 
zastrzeżeń przeciwko utworzeniu komisji, zło- 
żenej z przedstawicieli Niemiec wschodnich i 
zachodnich. Zadaniem tej komisji ma być o- 
mówienic projektu cgólncniemicckicj ordy
nacji wyborczej.

Następnie w imieniu rzą’du NRD premier 
Grotewohl oświadczył: ,

IPrcc.enujcmy zatwierdzić projekt cgolno- 
niemieckiej ordynacji wyborczej.

O Projekt jest wkładem. NRD do narady w 
£* sprawie ordynacji wyborczej dla całych 
Niemiec,

3 projekt ordynacji wyborczej należy prze
słać do prezydium Bundestagu oraz po

dać go do wiadomości narodu niemieckiego; 
nad projektem powinna się rozwinąć wolna 
i otwarta dyskusja w ealveh Niemczech,

4VJ p«du przyspieszenia narady w sprawie 
ogólncniemieckiej ordynacji wyborczej 

należy powołać do życia komisje, w skład 
której powinno wejść po 5 reprezentantów z 
Niemiec wschodnich i Niemiec zachodnich.

5 komisja powinna rozpatrzyć wszelkie pro
pozycje, dotyczące ordynacji wyborczej, i 

przygotować wspólny projekt ordynacji wy
borczej; wspólny projekt powinien być przed
stawiany Łbie Ludowej NRD oraz Bundesta
gowi (parlament Trizonii).

Kończąc swe przemówienia, premier G-lQ- 
tewohl stwierdził: Wybory do zgromadzenia 
Narodowego, które przeprowadzić należy zgo
dnie z wolą i pragnieniami narodu niemiec
kiego oto pokojowa droga do przywrócenia 
jedności narodowej i do przyspieszenia chwili 
zawarcia traktatu pokojowego. Jesteśmy zde
cydowani dceircwadzić do tego, by rok 195* 
stał się histerycznym rokiem w odbudowie 
pokojowych, zjednoczonych, dcmcłcratycznyeh 
Niemiec.

Przed Aleksandrem Ma- 
trosowem, szeregowcem 
gwardii, rozciągała się 

pokryta śniegiem równina. 
Prastara, pełna chwały ziemia 
rosyjska.’ Tuż w pobliżu pod. 
pokrywą lodową płynęły wo
dy leśnej rzeki Łowati. Bieg 
ich jest majestatyczny i po
wolny jak przed setkami lat, 
kiedy ślizgały się po nich dre
wniane łodzie pierwszych ro
syjskich i zamorskich kupców, 
którzy płynęli z ziemi Ware- 
gów:v) do'Grecji. W głębi ciem
nych borów ciągnął się wielki 
szlak wiążący mgliste-i zimne 
wybrzeże Bałtyku z bogatym 
wybrzeżem czarnomorskim.

Dornia ticfewała Irby Li’dcwej
Izba Ludowa Niemieckiej Republiki De

mokratycznej zatwierdziła oświadczenie rzą
du i uchwaliła co następuje:

1 Zatwierdzony zostaje niniejszym rządowy 
projekt ustawy w sprawie przeprowadze

nia wyborów ogóInonitmieckich do Zgroma
dzenia Narodowego.

2 Projekt ten jest przyczynkiem Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej do ogól- 

noniemieckiej narady nad uchwaleniem ordy
nacji wyborczej dla całych Niemiec.

3 Ten wkład Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej w dzieło stworzenia ordynacji 

wyborczej dla przeprowadzenia wyborów o- 
gólnoniemieckieh do Zgromadzenia Narcdo j 
wago przedstawiamy ped rozwagę parlamen-1 
fcowi związkowemu w Bonn i narodowi Me- 
mieckiemu, aby w ten sposób mogła się odbyć 
wcina otwarta wymiana zdań -y tej sprawie.

4 Dla omówienia sprawy ogólne niemieckiej 
ordynacji wyborcze j, Izba Ludowa delegu

je pięciu swoich członków do Komisji Ogólno- 
niemieckiej, w skład której wejść ma po pię
ciu przedstawicieli Niemiec wschodnich i Nie
miec zachodnich.

Izba Ludowa przedkłada równocześnie 
projekt ordynacji wyborczej całemu narodo
wi niemieckiemu i wzywa go, by zajął stano
wisko wobec tego projektu oraz wystąpił na 
rzecz niezwłocznego przygotowania wyborów 
ogó In ©niemieckich.

Demonstracje przeciw fcCRSzechtcm rzjjtfü 
Izraela z itechitlercwsLą IHM z Denn 

RozitLchy w Tel-Avivie - li juta Ina szarża \Bohatcr związku Radzieckiego

policji

miast poczołgali się naprzód, uczynił wszystko, co było do- 
starając się zakopać w śnieg I zrobienia, 
jak najgłębiej. j

Lecz i im nie było sądzone j
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ALEKSANDER MATROSÓW

TEL-AVIV. — Szerokie masy ludności 
Izraela dowiedziały się z najwyższym oburze
niem, że rząd Ben Guriona projektuje nawią
zanie oficjalnych rozmów z rządem w Bonn 
w sprawie tzw. „odszkodowań“. 3

Z inicjatywy b. partyzantów, bojowników1 
gett, więźniów obozów koncentracyjnych i i 
żołnierzy brygady żydowskiej, która- uczest-1 Ojczyzny, 
niczyła w wojnie z, Hitlerem, odbyło się w ? bój rozpoczął się z chwilą, 
Tel-Avivie wielkie zgromadzenie protestacyi-j? g^y fiZyiierzy osiągnęli skraj 
ne z udziałem przedstawicieli komitetu obroń- * iasu. Wrogie pociski zawyły 
ców pokoju. Mówcy napiętnowali projekt rzą-

Niegdyś tu, na Łowati, lud ro
syjski stawiał opór zakutym 
W zbroje najeźdźcom, pragną
cym zagarnąć niezmierzone 
skarby ziemi rosyjskiej. Kur
hany, wznoszące się nad jej 
brzegami, kryją prochy boha
terów poległych za wolność

dojść do schronu wroga. Ma
trosów pojął, że nadeszła jego 
chwila.

—■ Teraz ja pójdę — rzekł 
Dowódca kompanii w mil

czeniu skinął przyzwalająco 
głową. Matrosów, uniósłszy się 
nieco, rzucił się w śnieg i za
czął czołgać się szybko, lecz 
ostrożnie. Śmierć krążyła koło 
niego, lecz on na przekór jej 
postanowił żyć i wykonać za
danie: podsunąwszy się pod 
sam schron dać serię z pisto
letu maszynowego w sam ot
wór strzelniczy i zabić hitle
rowskiego celowniczego. Wte
dy podniosą się leżące na skra
ju lasu nasze tyraliery i ruszą 
na wieś Czernuszki.

Przeciwnik zauważył go 
ulewa pocisków zasypała 
przed nim drogę. Pociski dar
ły śnieg przed twarzą, z bo
ków, z tyłu, szukając, lecz nie 
mogąc znaleźć dzielnego fizy- 
liera.

— Za chwilę i ty zamilk 
niesz — szeptał Matrosów nie 
odrywając oczu cd schronu 
—• zaraz ci zatkam gardziel.

Schron był tuż.
— Przede wszystkim zacho

waj spokój — powtarzał so
bie Matrosów. Uniósłszy się 
na kolanach rzucił nagle je
den granat, za nim drugi. Po
tężne wybuchy wstrząsnęły 
schronem, lecz karabin maszy
nowy wciąż strzelał.

Matrosów uniósł pistolet 
maszynowy i dokładnie wyce
lowawszy strzelił. Pocisk tra
fił w sam otwór strzelnicy i 
wysadził w schronie minę; 
rozległ się głuchy huk — kara
bin maszynowy zamilkł.

Lecz Matrosów pamiętał, *® 
przysięgał Ojczyźnie i naro
dowi. Przysięgał, że będzi® 
nieustraszony w walce, że nie 
będzie szczędził krwi i życia, 
by zwyciężyć wroga. Nagle 
zrozumiał, że jego śmierć W 
takiej chwili może uratować 
życie setkom ludzi i dać zwy
cięstwo. Dość będzie podnieść 
się i. własnym ciałem zagro
dzić drogę ognia karabinu ma
szynowego.

— To nie jest takie straszne
— szepnął do siebie Matrosów
— wystarczy zrobić tylko je
den krok.

Uniósł się na całą wysokość, 
rczpostał szeroko ręce i rzu
cił się na strzelnicę zasłania
jąc własną piersią jej otwór.

Dziesiątki pocisków przeszy
ły go, lecz karabin maszyno
wy zamilkł zachłysnąwszy się 
krwią bohatera. Droga do wsi 
Czernuszki stała otworem.

Działo się to 23 lutego 1943 
roku.

„Czyn bohaterski towarzy
sza Matros ©w a — mówi roz
kaz Ludowego Komisarza O- 
brony Marszałka Związku Ra
dzieckiego, Stalina — winien 
służyć przykładem żołnierskiej 
dzielności i bohaterstwa wszy
stkim żołnierzem Armii Czer
wonej. Afcy uwiecznić pamięć 
Bohatera Związku Radzieckie
go, szeregowca gwardii Alek
sandra Matrosowa, rozkazuję:

254 pułkowi piechoty gwar
dii nadać nazwę:

254 pułk piechoty gwardii 
im. Aleksandra Matrosowa.

Bohatera Związku Radziec
kiego, szeregowca gwardii A- 
leksandra Mątwiejewicza Ma
trosowa wciągnąć na wieczy
ste czasy na listę 1 kompanii

du Ben Guriona.
Poniedziałkowa debata w Knesecie (par-j 

lamencie) odbyła się w burzliwej atmosferze ] 
Część posłów wystąpiła ostro przeciwko rzą
dowi Ben Guriona i potępiła politykę przy
wódców partii „Mapai“, popierających kon
takty ze spadkobiercami katów hitlerowskich.

Policja, która w obawie przed oburzeniem 
ludności, obstawiła parlament gęstym kordo
nem oraz polewała niektóre odcinki ulic naftą 
i podpalała je, nie zdołała powstrzymać wie
lotysięcznego pochodiu demonstrantów. Uzbro
jone posterunki policji i wojska znajdowały 
się nawet no, dachach. W pobliżu parlamentu 
policja zaatakowała tłum. Kilkudziesięciu dc- j 
monstrantów odniosło rany.

Rząd zebrał się na specjalne posiedzenie j 
dla omówienia sytuacji.

USA £ilżą t’G rrzszerzcnra agresji na 
Dalekim Wsckctłzie

PEKIN. — Artyleria przeciwlotnicza o- 
chotników chińskich zestrzeliła bombowiec 
amerykański typu „B-28“.

Wzięty do niewoli pilot bombowca, Stei
ner, który zeskoczył na spadochronie miał 
przy .sobie mapy rejonu Pekinu. Portu Ar
tura, prowincji Dżehol, Mukdenu, Władywo- 
stoku. Kaesongu, Nagasaki i Kahosima.

Agencja Nowych Chin podkreśla, że lec 
bombowca amerykańskiego zaopatrzonego w 
mapy obszarów Chińskiej Republiki Ludowej, 
świadczy dobitnie o dążeniu interwentów a- 
merykańskich do rcaszerzenia agresywnej 
wojny.

Proces amerykańskich dywersaniów
(dokończenie ze sti. 1) 

plany. Umiemy czujnie strzec 
tego, co budujemy. Nie uda 
się zdrajcom, zaprzańcom prze
chodzić bezkarnie przez nasze 
granice, nie uda im się żero
wać po fabrykach, hutach, ko
palniach, kolejach i urzędach.

Ludzie zasiadający dziś na 
ławie oskarżonych — mówi na 
zakończenie prokurator — 
sprzedali się amerykańskim 
podżegaczom wojennym, sprze
dali się wywiadowi amerykań- 
sikemu. Ośmielili się oni tar
gnąć na nasze święte prawo 
do życia, do wolności, do po
koju. I dlatego nie ma dla 
nich między nami miejsca.
Sprawiedliwy wyrok w ich 
sprawie musi być ostrzeżeniem 
dal każdego, kto dałby się sku-

Ukoronowaniem wrogiego 
Polsce Ludowej stosunku a- 
merykańskich podżegaczy wo
jennych jest uchwalona w paź
dzierniku ub. roku przez Kon
gres i podpisana przez Truma- 
na ustawa, przewidująca wya
sygnowanie 100 milionów dola
rów na finansowanie grup. i 
osób, które mają uprawiać 
szpiegostwo, dywersję, sabotaż 
i terror w Zawiązku Radziec
kim i w krajach demokracji 
ludowej.

W związku z tą ustawą 
wzmogło się nasyłanie przez 
amerykański wywiad szpiegów 
i dywersantów.

Niech się jednak amerykań
scy imperialiści nie łudzą, że 
uda im się zrealizować ich

sić amerykańskim podpala
czom świata. Niech wiedzą ci, 
którym pachnie szpiegowski 
ehleb, że nikt kto przychodzi 
do Polski w zamiarze szkodze
nia narodowi polskiemu, cało 
nie ujdzie. I dlatego żądam 
dla oskarżonych Bikulicza, Ko
ja, Grieg era* Barona i Planety 
kary śmierci".

WYROK

przeciągle nad głowami i śnieg 
zakwitł miejscami czerwienią 
pierwszej krwi.

— Strzelają wybuchającymi 
— zachrypłym głosem rzekł do 
Matrosowa dowódca kompanii, 
Artiuchow, po czym obaj przy
padli do ziemi pod wielką 
sosną, by obejrzeć lepiej pole 
walki.

Faszyści silnie umocnili doj
ścia do wsi Czernuszki. Ogień 
z trzech nieprzyjacielskich 
schronów bojowych szalał po 
zaśnieżonym polu, lecz 
wkrótce dwa boczne gniazda 
ogniowe zostały obezwładnio
ne, jedynie środkowy schron 
zionął ogniem z taką siłą, że 
niesposób było wychylić gło
wy.

— Sześciu fizylierów do 
mnie — rozkazał Artiuchow.

Matrosów oddalił się, żeby 
wykonać rozkaz. Wkrótce był 
już z powrotem. Razem z nim 
przyczołgało się sześciu fizy
lierów. Żołnierze od razu zro
zumieli co należy czynić. Trzej 
wybrani przez Artiu.chowa 
rozgarniając rękami śnieg, nie 
oglądając się czołgali się 
wprost na nieprzyjacielski 
schron bojowy, przez nie o- 
słoniętą równinę.

Matrosów bacznie śledził każ
dy ich ruch. Chwilami miał 
wrażenie, że czołga się razem 
z nimi

— Jeszcze trochę... jeszcze... 
Żeby tylko nie zauważyli ich 
hitlerowcy.

Niestety, spostrzegli — 1 po
witali śmiałków ogniem kara
binu maszynowego. Trzech 
fizylierów znieruchomiało na 
śniegu.

Matrosów mimo woli przym
knął powieki. Leżał z zam
kniętymi oczami łudząc się, że 
gdy je znów otworzy, zobaczy 
fizyiierów posuwających się 
naprzód. Lecz oni leżeli nieru
chomo. Usłyszał tylko dalekie 
przytłumione jęki. Serce Ma
trosowa skurczyło się z bólu 
i nienawiść do wroga zalała 
mózg płomieniem. Żapragnął 

rzucić się na nie-
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..ODOłgall się wprost na niemiecki schron bojowy przez ni® 
osłoniętą równinę.

Po naradzie Wojskowy Sąd |
Rejonowy w Warszawie ogło-1 
sił wyrok skazujący oskarżo- 3 
nych: Witolda Bikulicza, Jana |
Koja i Pawła Griegera na ka-1
rę śmierci, zaś oskarżonych: 8 sam jeden .
Jerzego Barona i Alfreda Pia- przyjaciela. W tej chwili Ar- 
netę na kary dożywotniego | tiuchow skmął^ na pozostałych 
więzienia. I trzech fizylierow 1 « natych-

Westchnienie ulgi wyrwało 
się z piersi żołnierza. Na skra
ju lasu zagrzmiało radosne 
„hura“ — to jego towarzysze 
poderwali się do tak długo o- 
czekiwanego szturmu. I w tej 
właśnie chwili nieprzyjacielski 
karabin maszynowy nagle o- 
żył i skierował ulewę wybu
chających pocisków w kierun
ku skraju lasu.

Cóż mógł począć w tych wa
runkach Matrosów? Granaty 
i amunicja już się wyczerpały. 
Czy miał leżeć ukrywszy głę
boko w śniegu głowę? Wszak

254 pułku piechoty gwardii 
im. Aleksandra Matrosowa“. 

Koniec.

Gazeta do użytku we
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza 
teren jednostki nie wy
nosić.

*) Waregowie — nazwa przy
byłych z północy żeglarzy, 
którzy we wczesnym średnio
wieczu dotarli do Morza Czar
nego.
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